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t ło m a c z y ła  

MARYA TOCZYSKA

«  L
Zatnissf przepędzić noc w zajaździe we wsi, 

gdzie musiałem zmienić świeże konie 3 gdzie 
mógłbym biedną Maryę uchronić choć na kilka 
godzin przed zimnem, wybrałem się napowróf 
w drogę w obawie jakiego pościgu.

Śnieg padał coraz gęściej i noc ciemna była, 
rozjaśniona tylko od czasu do czasu nikłymi 
promieniami księżyca, przedzierającym! się przez 
chmury. Drzewa, które mi|aliśmy po drodze, 
rzucały ponure cienie na całun śnieżny, pokry­
wający ziemię cała. Pędziliśmy jednak pomimo 
utrudnionej drogi z taka szybkością, że w  pe­
wne! chwili sanie zahaczyły się o jakiś kamień 
i jeden z kom został zabity.

Znajdowaliśmy się wówczas w miejscu Zu­
pełnie opustoszałem. Nigdzie, |ak oko dosięgło, 
znaku zabudowania lub światła, prócz całuna 
śnieżnego, rozciągającego się wokoło 1

Pocztylioni wraz ze mną klęliśmy jak potę­
pieńcy. Starali się oni jak najlepiej naprawić 
/szkodę wyrządzoną, ale oświadczyli mi w. końcu, 
że niemożliwością jesf jechać dalej tylko o le­
śnym koniu.

Staliśmy więc fam już przeszłe pół godziny, 
sami, otoczeni ciemnością nocy, kiedy doszedł 
mię nagłe szybki łcnfenf zbliżającego się za­
przęgu. Przez chwilę pomyślałem, że ktoś przy 
bywa nam z pomocą, lecz przypomniałem sobie 
zaraz o tej trójce, którą dojrzałem za dnia i która 
zdawała się nas ścigać z taką zaciekłością. Łu­
dziłem się przecież nadzieją, że to nie niebez- 
pieczeóstwo zbliża się ku mnie, lecz naprawdę 
pomoc niespodziewana.

Kim by miał być ten człowiek, nadjeżdżający 
ku mnie, odkupię od niego na wagę złota jednego 
konia, ażeby go przyłączyć do mojego i móc pu­
ścić się w dalszą drogę.

Tentent zbliżał się. Umieściliśmy się z moje- 
mi saniami w poprzek drogi. Pocztytionom moim 
powiedziałem, że spodziewam się ratunku od 
iudzi przybywających, sam zaś byłem gotów ra­
tunek fen wydrzeć im choćby przemocą i siłą.

Wkrótce trójka ukazała się na drodze, pę­
dząc wyciągniętym galopem. Uzbrojony byłem 
w dws rewolwery i sztylet, z którymi nie roz­
stawałem się nigdy. Stanąłem na środku i da­
łem znak powożącemu trójką, aby się zatrzymał.

Człowiek ten owinięty był w duży płaszcz 
łufrzany, a na głowie miał czapkę barankową 
głęboko nasuniętą na oczy.

Zdawało się, że chce przejechać, nie zważa­
jąc nc przeszkodę, choćby po mojem ciele, ale 
podskoczyłem nagle i uczepiłem się z całych sił 
cugli pierwszego konia.

Trójka zatrzymała się jak wryta w ziemię.
-  Ktokolwiek jesteś -  zawołałem -  musisz 

nam dopomóc. Ustąp mi swoich sani i koni, 
i  dam ći, co zechcesz I

Człowiek zeskoczył na ziemię i odpowiedział 
strasznym, wzburzonym głosem.

-  Przybywam do ciebie po Maryę, podły zło­
dzieju kobiet.

-  Ona tu jesfł ~ wykrzyknąłem tryumfująco, 
wybuchając ironicznym śmiechem. -  Ale ty jej 
nie dostaniesz, (ohannie Sfraube!

W chwilę później, o kilkanaście metrów od 
mojego zaprzęgu rozpoczęła się straszna walka 
pomiędzy mną a kochankiem Maryi.

Związaliśmy się ramionami tak silnie, że ża­
den z nos nie mógł wydobyć broni. W wście­
kłym szale gniotłiśmy sobie piersi aż do zadu­
szenia, wydzieraliśmy sobie kawałki ciała z twa­
rzy, gryźliśmy się, jak dwa psy wściekle. Choć 
tamten był silniejszy i młodszy odemnie, dotrzy­
mywałem mu placu, bo rozpacz i gniew nieprzy­
tomny wyolbrzymiał w tej chwili moje siły. jed­
nakże szukałem sposobu dostania się do mojego 
sztyletu, bo przeczuwałem, że fen człowiek w dłuż­
szej walce okazać się może zwycięzcą. Po roz­
paczliwych wysiłkach udało mi się nareszcie 
uwolnić jedną rękę i kiedy on przyciskał mi 
kolana do piersi i rękami dusił moje gardło -  
zręcznym ruchem zagłębiłem mój sztylet w jego 
piersiach.

johann Straube wyzionął ducha natychmiast. 
Czułem, jak ręce jego wypuszczają mnie z uści­
sku  i sztywnieć zaczynają wokoło mojej szyi.

Ciało jego zwaliło się na ziemię jak kłoda. 
Powstałem szybko, pochwyciłem jednego konin 
za uzdę i podciągnąłem całą trójkę do moich 
sanek.

Poczfylioni spoglądali na mnie ze zdziwie­
niem i grozg, lecz nie wyrzekli ani słowa. Walka 
trwała krótko i rozegrała się w pewnej odległo­
ści od nich. Zrozumieli tylko, że siłą musia.em 
odebrać konie podróżnemu.

Lecz jakież szalone było moje zdumienie, 
kiedy powróciwszy do swoich sanek, zasiałem 
Maryę napół wyprostowaną na poduszkach, 
z oczami błędnemi, wlcpionemi we mnie. Na 
twzrzy jej sinej bladości malował się wyraz 
szalonego lęku i zgrozy.

Pochyliła się ku mnie nadludzkim wysiłkiem 
i z usf je|, wykrzywionych konwulsyjnie, padł 
jeden tylko, jedyny wyraz:

-  Morderco I
Rzuciłem się ku niej, miotany dwoma sprze- 

cznemi uczuciami, radością i gniewem, lecz ona 
w tejże samej chwili opadła ciężko na poduszki 
i znowu zapadł? w ciężki sen tefargiczny. Na­
prawiliśmy sanie, posługując się osią Zaprzęgu 
mojego zabitego rywala i ruszyliśmy w dalszą 
drogę ':ia Warszawie.

i alo johanna Straube pozostało na drodze 
w zaspach śnieżnych, na pastwę kruków, gra­
sujących stadami po tych bezkresnych stepach 
Rosy i.

Przybyliśmy do Warszawy bez żadnego wy­
padku i pozostaliśmy fam dni piętnaście. Stan 
Maryi w tym czasie pogorszył się jeszcze. Nie 
był?, jttż fo istota iy  ąca, tylko posąg biały, 
blady, leżący z rozkrzyżowanemi ramionami, 
nie dający najmniejszego znaku życia. Powieki 
iej przybrały straszny, zieionkowafy odcisó, a na 
jej twarzy zamnr? wyraz obłędnej trwogi i wstrętu. 
Wyraz fen, datujący się od chwiii śmierci johanna 
Straube, nie znikł już nigdy z jej pięknej twarzy.

Byłem tak zrozpaczony, że odważyłem się na 
przywołanie najsławniejszych lekarzy z Warsza­
wy, aby usłyszeć ich zdanie co do zatrważają­
cego stanu Maryl.

Oczywiście nie zdradziłem im, w jaki sposób 
zapadła w fen stan lefargiczny, lecz jeden z nich 
odgadt całą tajemnicę i wyszedłszy ze. mną do 
drugiego pokoju, wprost oświadczył mi katego­
rycznie, że to ja jestem przyczyną letargu Ma­
ryi i że popełniłem straszną nieostrożność, zmu­
szając ją do przyjęcia moje| suggestyi hipnoty­
cznej. Na zapytanie moje, co czynić należy, aby 
ją nareszcie wyrwać z tego śmiertelnego snu, 
odpowiedział, że jedynie jakiś silny, dotkliwy 
ból fizyczny odnieść może pożądany skule™ Na­
stępnie objaśnił mi, że najskuteczniejszą jednak 
rzeczą byłoby przystąpić do jakiejkolwiek ope- 
racyl, uczynionej na marfwem ciele Maryi.

Lecz myśl ta była w pierwszej chwili tak 
straszną dla mnie, że nazajutrz wyjechałem z War­
szawy, aby się udać do Paryża.

Podróż z tą kobietą, zamarłą w śnie ksfa- 
ieptycznym, była dla mnie bard20 ciężka i przed­
stawiała wiele niebezpieczeństw z powodu po­
dejrzeń. które obudzałem wszędzie. Musiałem 
przecież zwalczyć wszystkie przeszkody przy 
pomocy pieniędzy, przebiegłości i zuchwalstwa. 
Po przybyciu do Paryża udałem się znowu po 
poradę de lekarzy. Kilku najsławniejszych pro­
fesorów medycyny oświadczyło mi, że Marya 
jest zgubiona 5 że lic już ją uratować nie może. 
jeden tylko -  dokfór-hyonotyzer -  powtórzył mi 
to, co już słyszałem w Warszawie. Aby wyrwać 
Maryę z tego snu, trecha było, aby odczuła ja­
kiś ł}61 straszny, dotkliwy, któryby siłą swoją 
obudził w niej zamierające życie 1

Wierzcie mi, wy, którzy czytacie teraz tę spo­
wiedź moją, że pomimo tego zapewnienia, które 
sam uznawsłem za konieczne, wahałem się le­
szcze dwa miesiące, zanim zdecydowałem się na 
fen krok ostateczny. Ludziom czyn ten wyda się 
oczywiście czemś ohydnie podłem i sfrasznem. 
lecz ja przywołać chciałem do życia nad wszystko 
ukochaną kobietę, a nie mogłem znieść tej m y­
śli, abym ją miał stracić na zawsze 1 Sądzę, że 
u tych, którzy kochali kiedyś głęboko, do szału, 
do zbrodni, do nieprzytomności zmysłów -  łatwo 
uzyskać mogę przebaczenie.

Oh* ta noc] ta noc okropna, podczas której 
dokonałem fego czynu 1 Nie zapomniałem jej ni­
gdy. Nocy tej, te resztki włosów, które chroniły 
jeszcze moją czaszkę ogołoconą -  osiwiały zu­
pełnie) Nigdy j u ż - a  cierpiałem jak potępieniec 
przez całe moje życ ie -n ie  doznałem tak okrop­
nego bólu, jak wówczas, kiedy przy pomocy 
najpierwszego z chirurgów Francyi, dokonałem

na ciele Maryi tej operacyi, mającej jej powró­
cić życie -  amputacyi tej pięknej, białej jak mar­
mur ręki!

Ohl ten okrzyki fen wstrząsający, okropny, 
nieludzki krzyk mojej ofiary I Był to krzyk dzi­
kiego zwierza, ugo lżonego śmiertelnie. Musiałem 
szalenie kochać Maryę i aż do zbrodni pragnąc 
jej powrotu do życia -  jeżeli na krzyk fen nie 
oszalałem, nie stałem się sam dzikim zwierzem, 
wyjącym z bóiu i wściekłości I

Byłem w posiadaniu cudownej tajemnicy kon­
serwowania ciała iudzkiego, zachowującą mu po­
zór życia pierwotnego. Tajemnicy tej zawdzię­
czam stawę moją i majątek. Byłem więc pe­
wnym, że rękę Mary! potrafię zachować niena­
ruszoną, żywą prawie. Lecz kiedy ujrzałem 
okrwawione, zohydzone ramię Maryj, jej ciało 
wijące się w konwujsyach nadludzkiego bólu, 
kiedy usłyszałem z ust jej ukochanych słowo 
przekleństwa i nienawiści, spadające na moją 
gtowę, kiedy ujrzałem przepiękne jej oczy, go­
rejące wstrętem i pogardą -  wówczas uczułem 
po raz pierwszy wyrzut i żal do siebie, iż nie 
pozostawiłem Maryi śmierci, czyhającej już na 
niął

Oht taki w tej chwili byłbym wolał widzieć 
ją zamierającą stopniowo w śnie kafaleptycznym! 
Ale kochałem ją jak potępieniec, a szat miłości 
w istotach takich jak ja, nieszczęśliwych i dum­
nych, przybierze najczęściej formę najpodlej szego 
okrucieństwa 1

Świadomie, z premedytacją, dokonałem za­
machu na niepokalaną piękność Maryi i na zaw­
sze odtrąciłem od siebie jej duszę I

Ofiara moja dosyć szybko powróciła do zdro­
wia Piekielny ból, odczuły przy amputacyi, wy­
leczy i ją na zawsze z katalzpsyi. Ramię jej zaś 
zagoiło się normalnie dzięki opiece i staraniom 
lekarza, któremu zaufałem zupełnie i dzięki jej 
młodości, ożywione) krwią zdrową i silną.

Nazajutrz po operacyi nocą, plącząc jak dzie­
cko. przystąpiłem do zabalsamowania tej ręki, 
którą z własnej woli odłączyłem od ciała Ma­
ryi. Przerywałem co chwilę moją pracę, aby uca­
łować je| zlodowaciałe palce i oblać je gorące- 
mi Izami rozpaczy. Przyznać muszę, że doko­
nałem arcydzieła w swotm rodzaju, dając tej 
ręce uciętej świeży, niekiamUwy pozór życia. 
Obciążyłem fej smukłe pałce najbogatszymi pier­
ścieniami, napoiłem tę skórę delikatną, cienką 
i przezroczystą najwybredniejszymi zapachami 
i złożyłem na posłaniu, uczynionetn z czarnego 
aksamitu, w szkatułce, którą zabierałem zawsze 
ze sobą, kiedy wypadło mi gdzie wyjechać i opu­
ścić na czas jakiś Maryę.

Kiedy Marya spała sama w swoim pokoju, 
do którego wejściu broniła mi zawsze niepoko­
nana i niezwyciężona -  spędzałem noce całe 
w swoim gabinecie, wpatrując się bez przerwy 
w lę rękę uciętą i zdawało mi się, że z fej dro­
giej, bezcennej relikwii mojej czerpię nowe siły 
i energię do życia.

Ale od dni? fatalnego, w którym fo zgubiłem 
fę rękę w wagonie na linii Nespoi-Rzyrn-prze­
czułem już, że jesteśmy wszyscy zgubieni i że 
Marya, Alimena i ja umrzeć musimy.

Lecz pomiędzy mną h kobietą, której zabra­
łem wszystko, męża, córkę, majątek i stanowi­
sko w świecie i której prócz tego zabrałem ko­
chanka, wolność i cześć jej piękności -  zawią­
zały się stosunki tak dziwaczne, tak szczególne 
dla mnie i dla niej, że nie wiem doprawdy, jak 
mogliśmy przetrwać fo wszystko przez łat pięt­
naście. Była więźniem moim, to prawda, ale 
więźniem tak dumnym, tak wyniosłym, źe ja 
raczej byłem niewolnikiem, oddanym lej usłu­
gom i kaprysom. Widziała, jak zamordowałem 
johanna Straube i iiekmć tylko mogła, rzucała 
mi w twarz wyraz: „Morderco!" Była w mojej 
mocy i często gniew mój dochodził do granic 
nieprzytomności umysłu, lecz kiedy zbliżałem 
się do niej, aby ujarzmić fą siłą lub podstępem, 
ona pobijala mnie taką pogardą, że odchodzi­
łem zniechęcony i upodlony jeszcze więcej jej uro­
kiem. Po stokroć razy mogłem posiąść fę ko­
bietę, której krew moja pragnęła całą s iłą -lecz  
nie dotykałem jej nawet 1 jakaś szalona nadzieja 
wstrzymywała mnie od tego -  nadzieja, że mi­
łość moja musi kiedyś ją wzruszyć, że ją zdo­
będę przecież uporem moim, stałością i obietnicą 
powrócenia jej córki.

A przyfem liczyłem na czas i samotność. 
A przecież ani razu nie wyszedłem z pokoju 
tej kobiety, aby mnie stamtąd nie wypędziła jej 
pogarda i obraźliwe słowa, kfóremi mnie zawsze 
obrzucała, (C d. n.)


